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OD WYDAWCY RORRY.

O p a r ta  na odpowiedniej liczbie prenumeratorów 
Zorza, wychodzić będzie i nadal w tych samych 
warunkach jak dotąd. Za chętne przyjęcie mej 
pracy serdecznie dziękuję i wdzięczność czuję 
dla wszystkich, po bratersku mi pomagających 
i szczerze pragnących kształcenia warstw ludo­
wych, tych rozległych podwhlin społeczności na­
szej. Usilnem staraniem mojem będzie rozwijać 
nadal to, co zamierzyłem przy ogłoszeniu Zapo- 
wiedzenia o Zorzy, a tern samem nie zawieść 
zdań głośno i korzystnie objawionych dla Pisma, 
które dziś zasilone głównie czytelnikami Warsza­
wy, pragnie coraz dalej i coraz szerzej służyć 
z pożytkiem naszym miasteczkom, wioskom i li­
cznym folwarkom, gdzie tyle sług wiejskich ży­
je, tak samo bez wątpienia ciekawych, jak  i lud 
nasz cały, tego, co też w książkach użytecznego 
i zrozumiałego dla nich piszą. Lecz wieśniak 
nasz i sługa dworski, acz żądny posiłku słowa

piśmiennego, sam nie pójdzie na pocztę wypisać 
choćby najtańszego złotówkowego na miesiąc 
pisma, gdyż ku temu jeszcze odpowiedniego po­
pędu wewnętrznego lub zaradności nie ma. W tym 
względzie porady, ułatwienie i uczucia bratnie 
ukształceńszych, stać się im mogą przewodnika­
mi. Zorza bowiem, będąc najtańszem z pism 
krajowych, w tego rodzaju wydawnictwie, sądzę, 
spodziewać się może obszerniejszego przyjęcia 
i na prowincyi, nie schodząc z drogi, na jaką we­
szła i zaradzając potrzebom łącznym tak czytel­
ników miejskich jak wiejskich. W tym wzglę­
dzie poważne słowa uczonych osób publicznie 
ogłoszone, stwierdzają skuteczność podobnego 
kierunku.— Daj nam Boże! wszystkim chęć wza­
jemnego pomagania sobie; daj nam Boże, wszy­
stkim co najwięcej światła—i serca.

Nadmienia się, iż osoby wypisujące inne pis­
ma peryodycznc w Cesarstwie, w tych samych 
kopertach, bez dopłaty za nie, odbierać mogą i 
Zorzę; inaczej, za oddzielną kopertę płaci się 50 
kop. kwartalnie. Szczegółowe ceny przytoczone są 
powyżej w nagłówku Pisma. W miarę powię-



kszania się liczby czytelników  Zorzy, częstsze 
objaśnianie jój, z natu ry  swej kosztownemi obraz­
kam i, mieć będzie m iejsce.

POGADANKI 0  SZTOKACH PIĘKNYCH.

jP r a c a  ludzka, nie tylko pierw sze potrzeby, na­
stępnie wygody życia, ale jeszcze i uprzyjem nie­
nie jego ma na celu. Z tąd  pow stały sztuki pię­
kne. S ztu ką  nazyw a się wszystko to, co nie 
każdy zrobić potrafi, do czego potrzeba w rodzo­
nego daru: w reszcie różnych wiadomości; czasem 
i dlugo-letniej pracy. Pięknem  zaś je s t  to, co 
się nie jednem u człowiekowi, ale wszystkim  po­
doba; co się podoba nietylko dziś, ale i za sto 
lat: co się także i sto lat tem u i Bóg wiś, ja k  da­
wno, podobało. Bo już to P an  Bóg tak  urządził 
życie na ziemi: że się człow iek ciągle doskonalić 
musi, ciągle rad  nie rad  iść dalej, żeby ile mo­
żności ja k  najbliżej podszedł ku swojemu Stw ór­
cy, k tóry  mu na to d a ł rozum i wolę. P rzy ­
patrzm y się zwierzęciu. B óbr potrafi sobie tak  
samo jak  człowiek wybudować chatę, w iew iórka 
tak  samo jak  człowiek nazbiera sobie orzechów, 
żeby m iała  co jeść  przez zimę:— ale żadne z nich 
dalej już  nie pójdzie. Od stw orzenia św iata tak  
robiły , i dalej tak  robić będą; ale ani mniej ani 
też więcej, bo im Pan Bóg ten  jeden  tylko dał 
przemysł. W cale inaczej człow iek. On kiedy 
sobie wybudow ał chatę, kiedy się nauczył up ra­
wiać ziemię, i porobiwszy zapasy już by ł pewny, 
że nie um rze z g łodu w zimie, zaczął zaraz uw a­
żać mnóstwo rzeczy przyjem nych około siebie. 
Z achw ycał go śpiew' ptaków — więc zaraz spo­
rząd z ił różne dźwięczne narzędzia — i z tego  po­
w sta ła  m uzyka. C hciał także sam śpiewać na 
wzór ptaków, ale że m iał nie tylko głos jak  one 
lecz i mowę, więc wym yślił rozum ne ludzkie śpie­
wanie, z którego urodziła się poezya. D alej 
uderzały  jego  uwagę przecudne widoki przyro­
dy: to p iękna ja k a  okolica, to p iękna tw arz
człowiecza, to w reszcie postacie rozm aitych zwie­
rząt. W ięc rysow ał to sobie na  desce, na p łó t­
nie, i tak  powstało malarstwo. Ale obraz p rzed ­
staw iał mu tylko rzecz z jednej strony, że nie m o­
żna jej było  obejść dokoła, —  więc spróbow ał 
lepić figurki z gliny, i tak  wym yślił rzeźbę. K ie­

dy mu się to  udało, zaczął je  ciosać z kam ienia, 
z drzewa, wylewać z kruszcu, potem naśladować 
naw et k w iaty  i owoce — co dało początek snycer­
stwu. M iał już tedy dom, zapewnione życie i n a ­
wet wszelkie jego  przyjemności. Ale że już  p rzy ­
w ykł do czegoś lepszego, więc zaczął znajdować, 
że jego chata nie je s t  dość piękną: zaczął ją
tedy przyozdabiać, i tak  pow stała architektura. 
O tóż i w szystkie Sztu k i piękne, ile ich jes t na 
świecie. Z postępem  czasu, człowiek je  coraz 
bardziej udoskonalał, bo to je s t jego takie zada­
nie, żeby wszystko coraz lepiej robił. W iadom o 
to już  dzisiaj z historyi, że niektóre z tych  sztuk 
osobliwie w ykształcili Grecy. G recya jestto  m a­
ły  k ra ik  ( ') ,  ale m ieszkał w nim lud bardzo p ra ­
cowity i bystry. G recy byli bałwochw alcam i, 
więc robiąc sobie bałw any, tak  wydoskonalili ro ­
botę posągów, że dotąd n ik t im w tem  nie do ró ­
wnał. - Takie staw iając św iątynie swoim bogom, 
ogromnie w ydoskonalili a rch itek tu rę . Dziś ju ż  
w te  bogi n ik t nie wierzy, ale k to  chce mieć p a ­
łac  wspaniały albo jak ie  piękne rzeźby, to tylko 
naśladuje św iątynie G reckie albo G reckie posągi. 
Takie np. widzieć można w Łazienkach, w S a­
skim ogrodzie i na niektórych pałacach w W ar­
szawie. Są to postacie zwykle bardzo lekko 
okryte, czasem naw et nagie zupełnie, bo tak  w te ­
dy ludzie chodzili, zw łaszcza że w Grecyi b a r­
dzo już ciepło, naw et daleko cieplej jak  w e F ra n -  
cyi. Także poezya u Greków doszła do najw yż­
szej doskonałości. Tylko że jej nie czytano jak 
dzisiaj, ale ją  śpiewano przy dźw iękach lutni, 
k tó ra  w yglądała jakby teraźniejsza g itara . Ale 
właściw ie muzykę i m alarstw o, to dopiero wy­
doskonaliła Święta w iara Chrześcijańska. O b ra­
zy P ana Jezusa, M atki B oskiśj, Św iętych, pieśni 
na C hw ałę Boską, by ły  pierwszym  początkiem; 
potśm powoli przyszły także i różne świeckie 
przedmioty, to z życia powszedniego, to z h isto­
ryi, jak to  dziś widzimy. Także żeby się odróż­
nić od pogan, wymyśliło Chrześciaństwo swoją 
w łasną arch itek tu rę, k tó rą  do dziś dnia budowa­
nych je s t  niem ało kościołów. J e s t  jej dużo ro ­
dzajów, ale najpiękniejszym  jest tak i, jakim  je s t 
wybudowany w W arszaw ie kościół K atedralny 
Św. Jana . Te wyniosłe ostre łuk i krzyżujące się na 
sklepieniach, ta  ciem na w g łębi nawa, te  wązkie 
długie kolorow ane okna,nareszcie to mnóstwo wie-

( ' )  Nie dawno temu należał do Jurków, ale już ma te­
raz znowu swojego własnego króla.
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życzek wybiegających zewsząd w niebo jakby 
strzały ,— to wszystko razem nazywa się archi- 
tek turą  Gotycką, od tego, że ją  wymyślili Goto­
wie, naród Niemiecki, którego już nie ma od lat 
tysiąca. Ci Gotowie byli także początkowo bał­
wochwalcami, i przyszli nawet ze swojego kraju 
święty Rzym zburzyć i zrabować,— 'ale Pan Bóg 
tak zrobił, że się nawrócili na wiarę C hrześcijań­
ską, i jeszcze wiarę świętą roznieśli po świecie. 
Tyle na ten raz o samej sztuce; następnie opo­
wiadać będziemy o sztukach pięknych polskich, 
a mianowicie o tych, które tu  oglądamy w W ar-
szawie. Felicyan.

SSĄPIEC PRZY SSÓITCE.
(Przypowiastka.)

I lk ą p i e c  przez rzekę raz się przeprawiał,
I gdy w przyszłości o zyskach marzył,
I gdy już zamki na  lodzie stawiał,
Nieszczęsny mu się wypadek zdarzył:
W padł nagie w wodę, fala go chłonie,
I tonie.

W tem  rybak młody, ochoczy 
N a ratunek w wodę skoczy:
—  Dajże mi rękę! rzecze skąpcowi,
—  Nic dać nie mogę! skąpiec odpowie.
I tak ściskając swe chciwe dłonie,
Na piękne tonie. J. O.

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW SIOŁA
przez

WINCENTEGO TOLA.

Pierwszy wyjątek z Pamiętników sioła.
(Dokończenie.)

Dwudziestu kilku m ularzy dobrych mieliśmy 
we wsi; zaledwo tedy, że przyciesie zaciągnięto 
pod nowy dom, podmurowali mularze całą  chatę 
w przeciągu dnia jednego grubym kamieniem,

który  b y ł na miejscu i po rozebraniu starej cha­
ty pod przyciesią leżał. Dnia drugiego ułożyli 
w parę godzin cały chodnik dokoła chaty z płyt 
wielkich, bo trzeba go było podsypać i pod­
nieść w górę by sięgnął do progu.

Gdy Sałacki dnia piątego do piona kazał ober- 
żnąć wszystkie cztery węgły, nie było w całej 
wsi piękniejszego budynku i nietylko wdowa, 
ale i cała wieś się nie pojmowała, że to tak pręd­
ko ta chata stanęła. Od czasu jak drzewo za­
częto zwozić na obejście wdowy, częstowała 
wdowa Hojnie po trzy razy dziennie wszystkich 
robotników i pożyczywszy ze dwora wielkich sa­
ganów, gotowała obiad dla ludzi, w czem jej 
sąsiadki pomagały. Gdy robota skończoną była, 
rzekł Sałacki do wdowy i ludzi:—No, ja  byłem 
tu za majstra, ale za architektę był Pan Bóg; 
podziękujcie, gospodyni, ludziom, ja nic nie wez­
mę za robotę,— a ktoby z ludzi chciał mieć ro­
botę swoją zapłaconą, niech idzie do dworu.

Ja k  zawsze zdziwienie i milczenie zrazu, i ro ­
zeszli się po wsi, ale nazajutrz zebrała się cała 
gromada z sołtysem na czele i przyszła do mnie 
i oświadczyła mi ostro, że pańskiego na chłopów 
robić nie będzie. Przekładałem , że to nie pań­
skie, tylko pomoc sąsiednia, jak  w gromadzie je ­
dnej przystało: dziś ty mnie, ju tro  ja tobie. 
Przedstawienia nie pomagały, obawiali się, żeby 
to w zwyczaj nie przeszło, a szczególniej toporni- 
cy i mularze żądali zapłaty. Jednym tedy poli­
czono na roboty, innym zapłacono gotowizną.

I W szakże, gdym oświadczył, że ten nie będzie 
I miał prawa do niczego w gromadzie, kto nie chce 
I tego zrozumieć, że gromada siłę daje i że się 
wzajemnie ratować potrzeba, namyśliło się k il­
ku z toporników i mularzy i wróciło od bramy 
chcąc mi oddać pieniądze. Nie przyjąłem pie- 

i niędzy i przy wójcie i Sałackim spisałem tych 
wszystkich, co się o zapłatę upominali, oświadcza­
jąc, że żadnego ani do lasu ani do paszy nie pu- 

j szczę, co nie chciał poratować wdowy.
W  kilka dni później przyszła gromada prosić 

1 o buczka na światło (tak to skromnie nazywa 
tam się huk, z którego 40, a nawet 60 fur paliwa 
bywa): tym, którzy się ani u wdowy ani u mnie 
nie upominali o pieniądze za kilkodniową robotę, 
dałem assygnacyę do lasu, a tych, co nie chcieli 
poratować wdowy, odprawiłem z niczem. Wielkie 
to w gromadzie zrobiło wrażenie, zeszli sio wie­
czorem do Sałackiego na radę, ale Sałacki rzekł 
im zimno; „kiedy nie rozumiecie jeden z drugim,
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że wdowa i sierota bez chaty być nie może, to 
siedź bez światła w chacie; rozchodźcie się, bo ja 
wam nic nie poradzę. Udali się tedy do księdza 
proboszcza i złożyli mu zarobione pieniądze na 
światło, prosząc, aby je przyjął i dał jaką radę 
w tej sprawie. Ksiądz proboszcz zganił im ich 
nieużytość, ale kiedy przyrzekali poprawę, przy­
obiecał im, że się do mnie wstawi, i może jako 
tę sprawę odrobi. W stosunku moim do probo­
szcza i w stosunku nas obudwu do gromady, nie 
trudno było odrobić tę sprawę.

Od postawienia chaty ozdobnej było już upły­
nęło ze dwa tygodnie przeszło, wdowa uprosi­
wszy kilka sąsiadek, wylepiła całą chatę, przy- 
spy i podłogi, wybieliła świetlicę, zaciągnęła no­
we ławy, rozwiesiła obrazy święte po ścianie i 
uporządkowała cały dom i obejście na nowo. 
W tej robocie dopomagały jej najbardziej młode 
dziewczęta, które się oddawna na wieczorynki 
i prządki u niej jeszcze do starej chaty schadza- 
ły, ciesząc się teraz, że w obszernej świetlicy je­
szcze im lepiej będzie. Gdy cała chata była już 
jak na święto postrojona w wianki z ziół i kwia­
tów ubrana, zaprosiła wdowa gości i księdza pro­
boszcza na poświęcenie węgła. Ksiądz pro­
boszcz odprawił mszą świętą na intencyę wdo- 

. wy i sierot, a następnie udaliśmy się na poświęcenie 
węgłów. Ksiądz proboszcz miał na obejściu 
przemowę do całej gromady o miłości bliźniego; 
rzekł: że byli tacy, co nie chcieli poratować wdo­
wy, ale pokajali się i na ich to prośbę była msza 
święta przez nich zamówiona na intencyę wdo­
wy. Grosz, który sobie kazali zapłacić, oddali 
na światło i ksiądz proboszcz upraszał w końcu, 
aby tę rzecz w niepamięć puścić, i o niej na przy­
szłość nie pamiętać w gromadzie, że się tacy zna­
leźli, co nie chcieli poratować wdowy.

Poświęcenie węgłów odbyło się uroczyście; 
poczem jeszcze wdowa prosiła, aby ksiądz pro­
boszcz poświęcił obraz nowy Św. Józefa Oblu­
bieńca, który jest opiekunem sierot, i który świe­
żo kupiła do nowego domu. Obyczajem miej-1 
scowym, każdy obecny przyniósł z sobą jakiś dar 
Boży do nowej chaty, choć się i wdowa była 
przygotowała na przyjęcie gości. Dwa tedy du­
że stoły i skrzynia okryły się zastawą i flaszami. 
Bawiliśmy się bardzo wesoło przy tym obiedzie, 
przy którym Sałacki wychwalał rzemiosło swoje, 
bo i Św. Józef był cieślą, a obraz przedstawiał Świę­
tego Józefa i młodego Jezuska, jak mu przy ro­
bocie pomagał, a Najświętsza Panna patrzyła się

na to z kątka, siedząc pod kądzielą. Mieliśmy 
już powstawać od stołu, kiedy kilka niewiast we­
szło do izby, płaczących; pytamy, co takiego? 
„a one odchyliwszy drzwi, pokazały nam wdowę, 
która siedząc na progu ciężko zapłakała, że ta­
ka chata stanęła i że jej nie widzi jej gospodarz 
w grobie!”

Wszystko wywarło na gromadę wpływ osobli­
wy i dobry: to, że chata wdowy tak prędko stanę­
ła, że miała tak ozdobny i rządny pozór, że nikt 
się nie zrobił i nie przesilił, choć przyłożył ręki 
do dobrego dzieła, że życzliwi doznali pociechy, 
że niechętni zostali upomnieni,— to wszystko ra­
zem nie zostało bez dobrych owoców.

Około chat, jak mówiłem, było wiele przygoto­
wanego budulca i niejeden z gospodarzy myślał 
się kiedyś budować, a teraz przybyło do tego 
ochoty i odwagi; bo gromada nabrała zaufania 

i do zbiorowej siły. Trzebaż jeszcze tego osobli­
wego wypadku, że się w nowym budynku urodzi­
ło dwoje cieląt bliźniąt; obaj były wołki, oba si­
we i oba jak ślimaki oblane. Wzięto to w całej 
gromadzie za dobrą wróżbę, że nieboszczyk mąż 
pobłogosławił chacie, to i za trzy lata przybę­
dzie para wołów do pługa. Wdowa też tak się 
rozkochała w tych wołkach, że nie doiła krowy 
prawie do roku, aby się wołki dobrze odsały i 

| rosły.

{ Gospodarze zaczęli pomiędzy sobą robić ukła­
dy: jeden nabywał od dwóch albo trzech przy­
gotowane suche drzewo; stare wyschłe kloce wo- 

; żono na tartak i w przeciągu lat dwóch stanęło 
do 36 chat nowych w gromadzie postawio- 

i nych, „za poratunkiem,” tak bowiem nazwano tę 
wzajemną pomoc w gromadzie. Dodało to wiel­
kiego zaufania do sił własnych i w końcu naby­
to tak wielkiej wprawy, że chaty nowe ozdobne, 
cudem prawie wyrastały z ziemi. Budująca się 
gromada nabrała znaczenia i poważania w całej 
okolicy i za tern ulepszeniem poszły ulepszenia 
inne.

Wracam wszakże jeszcze do wdowy, od którćj 
tych ulepszeń poszedł początek. Wołki bliźnię­
ta rosły piękne i już przerastały matkę, choć ma­
ło co więcej jak rok miały. Z wielkiem upodo­
baniem patrzyłem nieraz na to, jak wypiekane 
i wypieszczone bydlątka wiodła sama do wody, 
które już piękne rogi miały i wiszące gardziele, 
zapowiadając całym pozorem swoim pięknych 
węgierskich rogaczy.
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Otóż, uwzięli- się ludzie na to, i wyswatali wdo­
wę; wyszła za poważnego gospodarza, średniego 
wieku wdowca, który wychował i wyposażył pa­
sierby nieboszki swej żony i żył samotnie na 
roli.

Dziwna jednakowoż rzecz; wdowę choć za mąż 
wyszła, nazywano w całój wsi wdową, a woły bliź­
nięta nazywano wołami Hnata, bo tak się jej 
zmarły gospodarz nazywał.

J A K  D Z I K Ą  ZIEMIĘ
z m i e n i ć  na  u r o d z a j n ą  rolę.

kraju naszym dosyć jest jeszcze całkiem 
nieurodzajnej dzikiej roli, której przemysł ludz­
ki się nie dotknął; więc która nie była je ­
szcze ani zoraną, ani skopaną, ani wymierz wio­
ną. Niejeden gospodarz wiejski ma w swym 
majątku podobne działki roli, jakiemi są odłogi, 
pola zarośnięte krzakami, ostami, trawami i róż- 
nemi chwastami, oraz dzikie pastwiska, błota, 
bagna, łąki, moczary i karczowiska. Taka zie­
mia dzika nie rodzi szlachetnych roślin, to jest: 
pszenicy, żyta, warzywa, ogrodowizn i tym po­
dobnych, bo jest kwaśna, mokra i zarośnięta tra­
wami i chwastami. Oprócz tego są jeszcze u nas 
ogromne płaszczyzny piasczyste, które, jako zie­
mia dzika, stoją bez użytku dla rolników.

Takie zboża i wszelkie szlachetne rośliny do 
życia swego, czyli do rośnięcia i dojrzenia, po­
trzebują koniecznie powietrza, wody, ciepła i 
właściwego pokarmu w samej ziemi. Na szcze­
rych zaś piaskach brak roślinom wilgoci, to jest 
napoju i pokarmu, czyli czarnoziemu. Gdyby 
więc rolnik sztucznym sposobem, to jest przemy­
słem, zwilżył takie piaski i dodał im pokarmu; 
to wtedy dopiero takie piasczyste płaszczyzny 
mogłyby być urodzajnemi, boby miały w sobie 
dostateczny zapas wilgoci i czarnoziemu.

Na błotach i moczarach czego innego znowu 
brakuje: nie ma tam ciepła i czystego powietrza 
dla zboża; bo błota, moczary, sapiska i łąki ma­
ją grunt zimny, przepełniony zdrojami, a z po­
wodu darni i wody, świeże powietrze nie może 
wsiąkać w ziemię. Wprawdzie w moczarach 
znajdują się zgniłe korzonki i przegniłe trawy, 
ale są one w dzikim stanie; ziemia tam ma peł­

no kwasu i surowości, więc pokarm na mocza- 
■ rach, sapiskach i błotach jest w swym surowym 
stanie nieużyteczny dla roślin. Żeby się taki 
grunt stał urodzajnym, to potrzeba go osuszyć, 
spulchnić, wyczyścić z zarośli i chwastów, i trze­
ba mu dodać gnoju, lub czarnej, mocnej, prze­
gniłej ziemi, szlamu.

Nie łatwa to sprawa osuszenie moczarów, ale 
powoli, wytrwale, wszystko się da zrobić. Naj­
przód trzeba wybijać głębokie rowy do spuszcze­
nia zbytecznej wody z ziemi; przez to z czasem 
wysączą się z przerwanej ziemi wody do rowów, 
grunt się osuszy i stwardnieje, a ciepło i powie­
trze łatwiej go będzie mogło przeniknąć.

Przez takie wybijanie rowów i kanałów naj­
obszerniejsze błota, łągi i moczary zamienili lu­
dzie w bujne łąki i urodzajne grunta. Za daw­
nych czasów, naprzykład na Wielko-polsce nad 
rzeką Notecią, gdzie dziś Księstwo Poznańskie 
(w Prusach), były nieprzebyte bagna; w części też 
jeszcze i dotąd nad rzekami: Bugiem, w Podla- 
skiem, lub Narwią w Augustowskiem, znajduje 
się dosyć moczarów i łąk, a dawniej były one 
większemi. Tam gdzie rzeka Prypeć płynie 
w Pińszczyznie, są tak obszerne błota pińskie, 
że mają 40 mil długości, a 10 szerokości; a prze­
cież tysiące morgów tych bagien potrafili już lu­
dzie w tych okolicach zmienić na piękne łąki i 
użyteczne role. Dziś już i Wielko-polska nie 
należy do nieurodzajnych okolic; a wszystko to 
stało się przez osuszenie ziemi kanałami i rowa­
mi. Łęczyckie też całe, nazwane tak od wiel­
kich niegdyś tam łąk błotnistych, wcale się do 
jałowych okolic nie liczy. Jednakże wieleby 
jeszcze w całym kraju można podobnych grun­
tów osuszyć i na urodzajne przemienić.

Osuszone już bagna można powoli zamienić 
w dobrą rolę przez wyinierzwienie, uprawienie 
i obsiewanie ziołami pastewnemi i ziarnem zbożo- 
wera. Przez częste zaś oranie, radlenie i włó­
czenie, szczególniej podczas suchego powietrza 
i wiatrów, może sobie każdy rolnik wyczyścić 
z chwastów nowinę.

Z karczowiskami podobnież postępować należy. 
Wykop tylko z ziemi pieńki, z których mieć mo­
żesz smolne łuczywo, wykorczuj głogi i ciernie, 
wyorz je, potem wyradl i wywłócz, a będziesz 
miał wyborną rolę.

Zastanówmy się teraz riad tern, jakim naj­
prostszym sposobem można użyźnić piasczyste 
płaszczyzny. Oto, jeżeli takie piaski są blisko



—  86  -

źródła i wody, to spuszcza się miałkietni rowa­
mi woda tak, aby całą, taką płaszczyznę piasczy- 
stą zalała; wtedy to na zwilżonym-piasku puści 
się trawa, a jałowa płaszczyzna w piękną się łą ­
kę zamieni. Jeżeliby o wodę było trudno, to 
wynosi się glina, gruzy z budynków i darnina 
z rowów na piaski, przez co nabiorą one spoisto­
ści, mocy, wilgoci i pokarmu tak, że będą już 
mogły wyżywić rośliny, a szczególniej żyto, owies, 
tatarkę, proso lub ziemniaki; boć to łatwo jest 
zrozumieć, że korzonki roślin wciągają w siebie 
pożywienie z ziemi, a więc jak nie ma dla nich 
pokarmu, to i zboże schnąć musi.

Oczywiste przykłady nas nauczają, że przez 
pracę i przemysł, człowiek każdy z najlichszej, 
najdzikszej ziemi, bogactwa dla siebie wyciąga, 
choć to się nie dzieje odrazu; lecz życie czło­
wieka na rok jeden się nie liczy, a z resztą 
zostawiamy po sobie dzieci, rodzeństwa); więc 
też ze spokojnem sumieniem umiera ten, kto 
przez całe swe życie czasu nadarmo nie stra­
cił i zapasy dla najbliższych sobie zostawił. Dziś 
zwłaszcza, gospodarz uwłaszczony każdą piędź 
swej ziemi ulepszyć, wypieścić, że tak rzeknę, 
powinien; a im więcej ją ukocha, tern większe 
mu wyda plony i przez to go do lepszego dopro­
wadzi bytu. Pamiętajmy też, że bagna, mocza­
ry, trzęsawiska, wydają wyziewy szkodliwe dla 
zdrowia ludzkiego; więc i toby każdego zachęcać 
powinno do osuszania ich i przemienienia na ży­
zną rolę. Na miejscu znowu wydm i piasków 
suchych, nużących, wzrosnąć powinny bujne łą ­
ki, przyjemne gaje, bory i piękne ogrody. Do 
tych wszystkich ponętnych rzeczy tylko przez 
pracę wytrwałą i przemysł człowiek przychodzi.

POGADANKA.
O św iecie  i o w szystkich rzeczach , które na nim są.

O wpływie księżyca napowietrzę i na wzrost rośliu. O jego 
zmianach i zaćmieniu.

zy prawda? zapytał baczny na wszystko je­
dnooki Sajenka, gdy razem z drugiemi przyszedł | 
w czasie jednego letniego wieczoru pod lipki,— 1 
czy to prawda, proszę pana Nauczyciela, że te­
raz przed nowiem to najlepiej jest ścinać w le- 
sie drzewo na budynki, i dla czego to?

—  Prawda, odpowiedział Nauczyciel, a dla 
czego, to wam zaraz opowiem. Wiecie już wszy­

scy, że księżyc tam w górze odmienia się cztery 
razy na każde 4 tygodnie, to jest przez czas, 
jak raz obiegnie ziemię dokoła. Odmiany te na­
zywają się lunacye, od słowa łacińskiego luna, co 
znaczy księżyc. Wiecie też już, że księżyc nie 
ma swego światła, tylko odbiera go od słońca, 
i że księżyc tylko z jednej połowy widzimy; ta 
połowa kuli nazywa się tarczą, bo też jak pła­
ska tarcza z tak daleka nam się wydaje, chociaż 
jest kulą. W czasie obiegu około ziemi nieza- 
wsze go widzimy, przytem pokazuje się nam raz 
w mnieszej a drugi raz w większej połowie. Kie­
dy księżyc jest przy słońcu i odwrócony do nas 
ciemną stroną, a więc kiedy wcale nie widzimy 
jasnej tarczy, choć jest we dnie nad nami, to jest 
początek nowiu; w kilka dni dopiero, kiedy słoń­
ce zaczyna go oświecać z boku, pokazuje nam 
się na tej ciemnej tarczy z prawej strony wąski, 
jasny skrawek, niby sierp świecący, i trwa przez 
cały nów’. W kilka godzin po siódmym dniu 
sierp ten już tak się rozszerza w środku, że świe­
ci na połowie tarczy, i miesiąc taki, który wscho­
dzi w południe, a zachodzi o północy, nazywamy 
pierwszą kwadrą. Kwadra zaś, złacińska jest to 
samo co czwarta część, bo też rzeczywiście czwar­
ta część całej kuli księżycowej jest wtedy oświe­
coną od słońca. Gdy znowu przez 7 dni blask 
słoneczny coraz więcej zachodzi na resztę księ­
życa, wypełnia się, zaokrągla, aż w kilka godzin 
po pierwszej kwadrze zajaśnieje na całej tarczy, to 
wtedy widzimy petoigfco księżyc stoi wtedy naprze­
ciwko słońca i z góry nam się cały oświecony przed­
stawia. Pełnia tym samym porządkiem codziennie 
się zmniejsza i 2 1 dnia znowu w połowę się zamie­
nia, a wtedy to mamy ostatnią kwadrę, w ostatnim 
tygodniu miesiąca. Z połowy tej w tym czasie 
ubywa światła coraz więcej od prawej strony, 
coraz też węższym skrawkiem jaśnieje nakształt 
litery C, aż znika zupełnie; ho księżyc zbliżał 
się przez 7 dni znów do słońca, a w końcu ze 
słońcem w jednej jest stronie, i wtedy się nam 
staje niewidzialnym, aby znów po przeciwnej 
stronie tarczy przybierać światła i stać się po daw­
nemu nowiem , — i tak dalój.

Z tego to obrotu, zbliżania się i oddalania 
księżyca od ziemi i od słońca, powstają różne 
zmiany w powietrzu: bo księżyc pędząc tam szyb­
ko w górze, rnz nam może swym pędem wiatry 
sprowadzić, to znowu chmury napędzić, a ztąd 
przyczynia się do różnych zmian powietrza, de­
szczów, wichrów, niepogod. Słusznie więc gospo-
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darze drzewo budulcowe ścinają na 2 lub 3 dni 
Przed nowiem: drzewo wtedy najmniej ma w so- 
bie soków, bo poprzednio, w ostatnią kwadrę za- 
z'vyczaj najmniej pada deszczów. Dębinę też 
doświadczeni gospodarze ścinają zwykle przed 
Połową Października, dopóki mały jest księżyc, 
bo drzewa wtedy spuszczanego nie toczą tak ro ­
baki i grzyby na niem nie wyrastają. W iado­
mo także, że wszelkie zieleniny, sałata, lepiej 
"’schodzą i rosną, gdy są po nowiu zasiane, 
a przeciwnie warzywa lepiej jest siać, gdy się 
księżyc umniejsza, więc po pełni.

— A dla czego też to księżyc tak  się zacie­
mnia czasem? zapytał ze środka siedzącej gro­
madki Skiba; sam widziałem nieraz, jakby był 
w}’szczerbiony, ale trw ało to krótko.

—  Jestto zaćmienie księżyca, rzekł Nauczy­
ciel. Żeby je zrozumieć, wystawimy sobie to po­
dobieństwo: dajmy na to, że w nocy stoi w iz­
bie na stole paląca się świeca, że u drzwi jest jedna 
°soba, a druga chodzi po środku izby między 
batutą osobą a świecą. Jeżeli chodząca osoba 
bajdz ie  się na wprost pomiędzy świecą a osobą 
Przy drzwiach, to ją  zaciemni choć na chwilę 
S"ym cieniem, bo i świecę dla niej zasłonił.
dóż, zdarzyć się może, że księżyc krążąc tam 

"górze, zobaczy nocą w prostej linii przed sobą zie­
mię, co mu słońce jego zasłoni; wtedy to i on 
Sam się zaciemni na chwilę, bo od słońca nie odbie- 
ra światła, a za to ziemia na niego cień swój 
^7mci; a że cień ten, czyli szczerb, jak  to mówił 
^kiba, zawsze jest zaokrąglony, więc dowód i 
z tego oczywisty, że ziemia okrągła być musi.

tćm zakończamy już z księżycem, dodał Na- 
Uczyciel, a na drugi raz o nowych rzeczach po­
dw ędzim y z sobą.

RÓŻNE — RÓŻNOŚCI.
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Kawa lekarstwem dla koni. —  Pismo nie- 
^mckie wychodzące w Czechach pod nazwą:

ygodnik Gospodarczy dla mieszczan i wieśnia- 
,1rj'W, takie opisuje zdarzenie. W Królestwie Sas- 
'ićm, pewnemu obywatelowi wiejskiemu dawano 

rubli (1200 złp.) za konia, którego tenże 
Pr2ed dwoma laty  za 18 rubli (120  złp.) kupił.

Był on wtedy słabym, wynędzniałym i mało jad ł 
i źle trawił. Kto widział tego konia, ten mu 

: rychłą śmierć zapowiadał. Tymczasem przez 
| dawanie mu napoju z upalonych ziarnek kawy, 
albo też soku z kawy mielonej mieszanej z mio­
dem, koń w 5 mięsięcy zupełnie wydobrzał. 

i  Chęć do jedzenia wróciła, trawienie się polep­
szyło, cała niemoc zniknęła, i koń odzyskał si­
łę, zdrowie i piękność, która wszystkich dziwi­
ła. Obywatel ten nie mógł dosyć nazachwalać 
tego lekarstwa na chudnięcie koni, na upadek 
ich sił, brak chęci do jadła, na jeżenie się sier­
ści i t. p.

Podobnież kawa najlepszem jes t lekarstwem 
dla źrebnych klaczy, a szczególniej dla cielnych 
krów , bo chroni od poronienia. Co większa, 
furmani, którzy na zaziębienie, albo na kolki ko­
nie chore mają i przez to nie mogą dalekiej od­
bywać drogi, uzdrawiają takie konie prawie w je ­
dnej chwili z napojem nieco mocniejszej ugotowa­
nej kawy i przez to czynią je sposobnemi do dal­
szej jazdy. Rzecz szczególna, jak  niektóre zwie­
rzęta paloną kawę lubią. I tak, pewien obywa­
tel m iał oswojoną sarnę, która bardzo lubiła 
przebywać w kuchni; jak  tylko paloną kawę 
zwęszyła, albo ujrzała, to z chciwością rzucała się 
do jej jedzenia.

O czystości w szlachtuzach. — W  stolicy an­
gielskiej, w Londynie, władza miejska wydała 
teraz rozkaz, ażeby w każdym szlachtuzie była 
podłoga ze smołowca lub cementu, z rowkami 
idącemi do głównego kanału, któremi zaraz 

j spływa wszelka nieczystość. W środku budyn- 
| ku ma być zawsze kadź z wodą (cysterna), ażeby 
| codzień po ukończeniu rzezi zlewać do czysta 
podłogę. Zabroniono zakładać doły wewnątrz 
budynku do zbierania krwi bydlęcej. Dwa razy 
do roku, w Marcu i W rześniu ściany wew nętrz­
ne na wysokość 5-ciu łokci muszą być najpierw 
wybielone. Wszelkie tłuszcze, krew, skóry, od­
chody i odpadki po bydlętach zarżniętych, rzeź- 
nicy obowiązani są najdalej w ciągu 24 godzin 
usunąć z szlachtuza.—  Do trzymania bydła 
w stajniach, urząd-zanych przy szlachtuzach, 
wyznaczono najwięcej 12 godzin przed zarżnię­
ciem. Temi rozporządzeniami władze angiel­
skie wrpływają na czystość powietrza w szlach­
tuzach, na czystość w przygotowaniu pokarmów



mięsnych, a tem samem i na zdrowie mieszkań­
ców. Przykład taki wart jest naśladowania.

Sposoby oczyszczania drzew owocowych  
od mchu i narośli. — Choroba ta drzew owo­
cowych powstaje najczęściej z powodu złej zie­
mi, ze złego powietrza, lub gdy drzewa są za­
słonięte parkanem albo murem i nie mają wol­
nego przystępu powietrza. Szkodliwą taką dla 
drzew chorobę niszczy się i zapobiega jej tym 
sposobem: bierze się trzy części gipsu, a czwar­
tą część gliny, i razem rozrabia się to wodą tak, 
aby nią było można pędzlem całą korę drzewa 
pomazać. Środek ten bardzo jest skuteczny na 
te choroby i drzewa od niego otrzymują gładką 
korę. Inny sposób ochronienia drzew od mchu 
jest ten, że bierze się moczu od rogatego bydła, 
dodaje się do niego wapna niegaszonego i mie­
sza się należycie, potem zapomoeą pędzla sma­
ruje się tą  mieszaniną pień drzewa i grube ga­
łęzie. Czynność tę potrzeba wykonywać w koń­
cu Marca, przez co drzewo ochroni się od mchu 
niezawodnie.

Zaćmienie Księżyca.— Przepowiadają Astro­
nomowie, że w dniu 31 Marca roku bieżącego 
ujrzymy zaćmienie Księżyca, które trwać będzie 
od czwartej do w pół do szóstej godziny z rana; 
poczem w pół godziny ukaże się słońce, w wła­
ściwej swej porze. Będziemy więc mieli nowy 
dowód, co to znaczy nauka, kiedy za pomocą 
niej takie zdarzenia podniebne naprzód obliczyć 
można!

Lekarstwo w  odmrożeniu. — Paruje się pi­
wo w gorącym piecu lub nad wolnym ogniem 
w rynce tak, aby pozostała w niej gęsta tylko 
polewka, którą się właśnie używa do smarowa­
nia odmrożonego miejsca. Prócz tego dobrze 
pomaga liść herbatni przykładany do odmrożonej 
części ciała.

Oto przezorność! — Pewien rozebrawszy się 
na noclegu do koszuli, idąc spać wzuł bóty, i tak

się położył. Drugi, razem z nim nocujący, widząc 
to, pytał się, dla czego to czyni? —  Ej, mówił 
pierwszy, to niezawadzi; bo oto widzisz, pewne­
go razu śniła mi się, żem wstał i chodził przez 
sen i nastąpiwszy na szldanną skorupkę, tak no­
gę skaleczyłem, iż mnie mocno zabolała: od te­
go to czasu jestem przezorny.

Majster i Kubuś. — Panie Majster, rzekł 
chłopiec, ja wzrok straciłem.

—  No, odezwie się Majster, czy już nie wi­
dzisz wcale roboty?

— Panie Majstrze, widzę wprawdzie robotę, 
ale masła na chlebie dojrzeć nie mogę.

1 Majster też dojrzeć go nie mogąc, zawołał 
na panią Majstrowę, żeby Kubusiowi dodała 
sera.

— Cóż, widzisz teraz? zapytał z uśmiechem.
—  Panie Majstrze! już wzrok odzyskałem, 

bo chleb przez ten ser widzę...

ŻARTY.
— Pewien staruszek, co to, jak mówią, tylko 

Bogu duszę winien, słyszał, że kruk dwieście lat 
żyje. Żeby się o tem przekonać, kupił sobie 
młodego kruka.

— Dla czego klatka otwarta? zapytała się pa­
ni swej służącej.

— Otworzyłam ją, proszę pani, umyślnie, że­
by ptakowi świeżego powietrza naleciało.

Z A G A D K A .

Co to jest?

Jest taki rycerz, co chodzi w kirysie,
W lecie przed nami stawiają go w misie; 
Dwie rohatyny przy swym boku nosi, 
Zawsze wpław płynie, o przewóz nie prosi?

Znaczenie poprzedniej zagadki: Pióro.

R edaktor i Wydawca, Jozef Mrajnert. — w Drukarni Gazety Polskiej. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowśj.


